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Wety. W  środku dfeby tyle miejsca, §óby chustką liafkirył, zostało na taniec, a tu 
parobki >i dziewuchy drepcą n iecierp liw ie nogami —  lsazde rw ie  się do 'tańca. 
W  kaci stroją muzyki: jeden próbuje klarnetu, a rugi podkręca basy, a ten 
najmłodszy patrzy arcymiłoisisrnie po dtziewueiiach —  raidby obrócić się bodaj 
parę razy, a tu nie może, -bo musi walać* w  ten przeklęły bęben. Wszystkie oczy 
zwrócone na m u^kSBJ Nareszcie! Prymiisla przymknął lew e oko, wysunął dolną 
wargę z^ ie^ em o n y iiiji papierosem, klaihieoista wydął niem iłosiernie) połiezkh 
a bęben podskoczył do góry od silnego udeniefiila'1. — Grają!

Ntajprzód Franek zawadyaka porwał Wlicherłcową. Kaśkę, potem drugi, 
trzeci i  jesżdze inny, a na ostatku Wałek- od Wojtasa z Pudlasową Maryśką. To 
oi dopiero w yw ija ją ! Po 'trochu rozszeraa się ścieśnione koło. bo Józka Wysockiego 
dostalatjTęd Franka .podkówką w  kolano, a  Temerdizina o mało n ie zemdlała, tak 
ją któryś łokciem poczęstował. Starsi gbolnęii się do drzwi, a dzieóJ^.powyłazily 
na piec, na blachę i gdzie które mogło. A  iu grają dalej!

Prym iście odpadł już papidros z wiiirgi, klarneciście oczy poczerwieniały^; 
a ten miody, co na bębnie grał, z żałością odwrócił się do pieca, aby nie patrzeć 
na tańcące dziewuchy; a taksi zamyślony, że jeslzcze k ilka razy buchnął w  oebem. 
choć drudzy przestali grać, A  110 — hulali już z pól godziny, to i do baisów trzeba 
było coś wrzucić; tylko ze K ie w iedzieli, ,kto <ma płacić, bo i W ałek byl blisko 
basów, ir f.i Franek jeszcfee bliżej. A le, że to Franka Wsajscy się bali, to musiał 
Watek dać parę złotóweiK do baisów. N iektóre pary się zmieniały, insi pozostali, 
to ' znów któregoś przytrzymali przed bM m fl, -aby je posmarował, bo strasznie 
skrzypiały i potem znów hulali, znów na zabój.

Była może już jedenasta* a może i nie. kiedy W awrzek od Sroki, stanął na 
■sjrodku izby i  wyprosił sobie jeden łainiec dla tych z ogrodów. W tedy wyszedł 
Franek Bondziafców i  m'ówi,fim i: Wawtóinś, ja ciejszanuję. I  w  te m igi lu pgo po 
kamk-u. A  W a w iS k  odskoczył w  tył i powiada,': Franus, ty mnie nie bij, bo ja, 
niS- kochani .—  i prwśfcoczyl Frankowi do grzdyki. Zrobił się straszny hanmider. 
Ktoś wytłoczył szybę, baby w io do drzwi, dzieci na piecu w  piali, a jedne 
spadło na blachę. Temerdzina schowkła się za basy, ten miody zastawił się 
bębnem —  w  mgnieniu oka wszystko, jiak wym iótł do sieni. Tam -sie-. załamała 
ddabina z temi. co siedzieli, a Paiwołka ŚlepotowŁ;wpadła do cebrzyka z wodą. 
W  ołnalupie zaś Franek i W aw rzek obmacali se porządnie żebra i już się nie 
gniewali. B'a —  ale pdzyleciiał siary Pakuła, krzyknął, że już nie pozwoli grać, 
bo on nie chce. żeby się n niego takie zberezieństwa działy. I kalzał wynosić. 
;Miu!zyki, że się to trochę bały po takiej biltce iść do dlomu, kazały se słomy 
rozścielić koło komina i spały do rana, tylko ten miody bardzo żałował, że si, 
ani raz pip obrócił.

A le  Tano to ci było jęku. Pakulina siadła na konewce — ale yi niej wody 
nie było — popatrzyła -się na. wybitą slzybe, zatkaną poduszkami a wzięła strasznie 
lamemtiowiacSGo ja też pocznę chudMła, ani -barszczu uwarzyć, bo blaohę zawalili, 
cebrzyk wydeptamy — krowy nie napoi, a,ni na górę nie wylezre, bo drabina 
złamaiTa —  dteieci płaczą, w  chałupie -zimno, pieca nie zalepi, bo glina zamarzła — 
a tu jeszcze ktoś niecnota z za obraza wyciągnął ostatnie parę złotych. — I tak 
sobie płakhła. —  A le  to było ostatnie wesele w  te zapusty.

P Y T A N I E ?

Czy nabyłaś i przeczytałaś ostatni numer „Głosu dziewcząt polskich" i ozy 
zjednałaś mu choć jedną czytelniczkę? Cey nienczynisz tego  dla dobra swego Sto­
warzyszenia św. Zyly? K iedy to zaczniesz być naprawdę przyjaciółką Stowarzy­
szenia?

Wyręczyć drugich, którym ciężkio przyc-bodlzi wyciągnąć rękę po pisemku — 
jest to znak gorliwTego przywiązania do Stowarzyszenia.
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p S ® n lla n i  Drukarni ..Głosu Na-rodS.? w Krakowie, pod zarządem; Romana Ferka.


